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| "WIADOMOŚCI Z KRYMU. W nocy z 5 na 6 (17 na 18) Lipca. 120 ochotni-|statków szrubowych, pojawiła się znowu koło Geni- 
Jenerał-adjutaut książę Gorczakow, depeszą tele-|ków z pułku Ochockiego strzelców, pod wodzą po-|czeska i poczęła bombardować miasto. Od rac w wiel- 
graficzną z 24g0 Lipca (5go Sierpnia) 0 8ćj.z wieczo- |rucznika Rytowa, wspierani przez trzy roty tegoż puł-|kićj ilości na brzeg ciśniętych, zapaliły się tam skła- 
ra, donosi, że żadne zmiany w, położeniu "rzeczy ko-|ku, wyszli z baterji u Peresypu na Górę Zieloną, iļdy słomy, od których pożar zakomunikował się do 
ło Sebastopola nie zaszły, Ogień nieprzyjaciela był|korzystając z tego, że uwaga nieprzyjaciela zwróconąjkilku domów sąsiednich i badowl w samem mieście. 
umiarkowany, równie jak strata naszą. (Gaz. Rz.).|była w inną stronę, na tak nazwaną Główkę Cukro-| Spostrzegłszy. że nieprzyjaciel kieruje swe pociski 
RÓ wą, gdzie się skierowało 60 ochotników wspieranych|głównie na punkta, w których wzniecił pożar, książę 
W dniu onegdajszym, jako` w najradośniejszą ro-|przez jednę rotę stzelców, pod dowództwem majora|Łobanow-Rostowski wyprowadził wojska z pod wy- 
cznicę  urodzia: NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ i|Sałowa, zuchy nasi zajęli i zniszczyli dwa lożamenty strzałów nieprzyjacielskich, a to dla uniknienia nada- 
KRÓLOWEJ MARJI ALEXANDROWNEJ, odprawio-|na Zielonćj Górze. Przeciwnik cofnął się do tylnych|remaćj straty ludzi. 

M ne były w godzinach rannych, w świątyniach tutej-|przekopów, a placówka jego, stojąca na Główce Cu-| Bezbronny prawie Geniczesk, oparł się w ten spo- 
szych różnych wyznań stosowne nabożeństwa. © go-|krowćj uciekła. Nasi zdołali także zburzyć lożameut,|sposób trzeciemu bombardowaniu. Silui z powoda 
dzinie 10'/, zebrali się na pokojach zamkowych urzę-|zajmowany przez placówkę, i powrócili ze stratą w o-jswćj floty sprzymierzćni, zniszczywszy bezkarnie Iu- 
duicy władz wszelkich, tak wojskowych jako i cywil-|góle 12 ranionych. tory nadbrzeżne i chałupy rybackie, zbliżyli się do 
nych, dla złożenia powinszowań JO. Księcia Warsza-| 6 (18) Lipca. Przez cały ten dzień, zniewielkiemi|miasta nie mającego wojska i przez mieszkańców 
wskiemu, Jenerał-Feldmarszałkowi.  Namiestnikowi przerwami, nieprzyjaciel prowadził dość silną kano-|opuszczonego i skierowali swe wystrzały na stojącą 
Królestwa. Następnie Jego Książęca Mość wraz z ty-|nadę; a w nocy rozpoczął bombardowanie, skierowa-|na placu świątynie, na którą skoncentrowali swój 
miż udał się na solenve nabożeństwo do Kościoła ka-|ne szczególnićj na bastjony Ner 4 i 5, reduty Szwar-|ogień. 
tedralnego Sćj.Trójcy. zakończone Te Deum, podczas|ca i Czesmeńską, które skutecznie odpowiadały oble-| Okeło 9ćj z wieczoza kilka bomb na świątynię skie- 
którego działa cytadeli Alexandrowskićj dały 101 wy-|gającemu. W kanonadzie tćj przyjęły także udziałrowanych, obaliło jéj sklepienia i spowodowało po- 
strzałów. O godzinie 4ćj z południa, dany był u JO.|baterje strony północnej. ` |żar, tak iż ocalała tylko dzwonica z drzewa wznie- 
Księcia Warszawskiego świetny obiad, na który naj-| 7 (19) Lipca. Około godziny 3ćj po południu ba-|siona. 
znakomitsze osoby były zaproszone. Wieczorem całejterje Francuskie, znajdujące się na lewem skrzydle a-} 8go (20) Lipca dwa statki szrubowe i dwie łodzie 
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miasto było rzęsisto oświetlone. taku, rozpoczęły gęsty ogień, kierując takowy na re-|kanpnjerskie, które stały naprzeciw Gceniczeska, ad= 
ÓW GORE: dutę Roslisławską i bastjon.Ner 3; z naszćj strony|płynęły na morze. (Inwalid Ruski), 
Z Petersburga. 20 Lipca (1 Sierpnia). wszystkie werki prawego skrzydła linji obronnćj Ey EPEN E 
RESKRYPT CESARSKI. zwróciły na nieprzyjaciela równie silny ogień. Po WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ. 
Wydany tih imie wielkiego koniuszego dworu JE-]|dwugodzinnćj kanonadzie, artylerja forteczna zmusiła) Jenerat-adjutant Murawiew, donosi pod dniem 29 
GO CESARSKIEJ MOŚCI, barona Frederiksa: * nieprzyjaciela do milczenia, zdemontowawszy przytem|Czerwca (11 Lipca), z obozu koło wsi Kany Key: 


Baronie Piotrze synu Jędrzeja! Zwracając stale u-|kilka dział, i popsuwszy część ambrazur. W ciągu] »Donosiłem pod dniem 26 Czerwca (8 Lipca), że 
wagę na wieloletnią gorliwą służbę waszę w Bozujcałćj nocy następnćj z naszych werków stczelano nieu-|wracając z Saganługa do Karsu, pozostawiłem 22g0 
spoczywającemu Najukochańszemu Małżonkowi ME-|stannie do robót nieprzyjacielskich. Przez obserwacje|Czerwca (4 Lipca) na zachodnićj pochyłości góry po- 
MU i MNIE. obdarzam was załączoną przy niniej-|dokonane dnia tego z baszty Wołochowćj odkryto. iżjmienionćj, oddział ruchomy. dowodzony przez pułko- 
szym, brylantami ozdobioną  tabakierą z moim por-|reduty wzniesione przez nieprzyjaciela przed zatoką|wniką z pułku dragonów Następcy Tronu Wirtemberg- 
tretem. Przyjmcie takową na pamiątkę: MOJEJ stałćj|Kamyszewą. uzbrajane są artylerją. skiego, księcia Dondukowa-Korsakowa. 
dla was życzliwości, przyczem wynurzam szczerej 8 (20) Łipca. Ogień artyleryjski oblegającego.| „Dzięki znajomości rzeczy i rozporządzeniom tego 
spółczicie WOJE z powodu waszćj choroby, życząc,|skierowany był szczególnićj przeciw oddziałom 1, 3|dostojnego sztab-oficera, oddział pomieniony wykonał 
by Pan Bóg powrócił was do zdrowia i bym miałaji 5; w nocy rzucono wielć bomb na werki i' do mia-|zupełnie dane mu polecenie i w ciągu tych dni miał 
znowu przyjemność oglądać was wracającego z odzy-|sta. Naprzeciw 4 bastjonu nieprzyjaciel o godz. OQćjjdwie bardzo pomyślne rozprawy. ? 
skanemi siłami do służby: po północy wysadził silny born, a o 3éj po południu] »24go Czerwca (6 Lipca) około południa. przed 

Pozostaję dla was życzliwą. born zwykły, ale nam przez to znacznćj szkody niejopuszczonym przez Turków fortem na przejściu przez 

Na oryginale własną JEJ CESARSKIEJ  |zrządził. Roboty przeciwnika przed pozostałemi czę-|górę koło Bardus, gdzie znajdował się wówczas nasz 
MOŚCI ręką napisano: ściami naszćj linji obronnćj ograniczały się: na prze-|oddział, pojawił się oddział baszi bunzuków, około 
„ALEXANDRA. « rznięcia ambrazar w baterji Angielskićj, wyprowa-|200 ludzi wynoszący. Pułkownik książę Dondakow- 

W Ropszy, Igo Lipca 1855 roku. dzenia podkopu do bastjona Korniłowa i wzniesienia|Korsakow wysłał niezwłocznie przeciw nim część mi- 

przed takowym jeszcze dwóch nowych lożamentów.llicji goralskićj i Kurtynów, których zgodny atak zmu- 


WIADOMOŚCI Z KRYMU. Ogień z werków pomienionych, silnie przeszkadzał|sił nieprzyjaciela do cofnięcia się ze stratą 2ch ludzi 
Otrzymany od jenerał-adjutanta księcia Gorczako-|[ym robotom. zabitych i 24 koni zabranych; przytem nasi zabrali 39 


wa dziennik czynności od 5 do.10 (17 do 22) Łipca, 9 (21) Lipca. Nowych podkopów ze strony nie- sztuk bydła należącego do podwładnej Turcji gminy 
zawiera następujące dodatkowe wiadomości 0 postę- przyjaciela nie dostrzeżono; ale przodowe jego przy” Sudawalli: stratę naszą stanowi | milicjant raniony. 
pie robót oblężniczych pod Sebastopolem i stanie rze- kopy znacznie Są pogłębione. rozszerzone I pódniesio- n W. nocy na, 26 Czerwca (8 Lipca) książę Dondu- 
czy na Krymskim półwyspie przez ciąg czasu pomie-]"e- O Ióćj rano wysadził on jeszcze nówą minę zko- kow-Korsakow, będąc już w okolicach Midżingertu I 
nionego. tlin naprzeciw bastjonu Ner 4, od którćj nieznacznie dowiedziawszy się. że oddział baszi buzuków od 150 

Pod Sebastopolem nieprzyjaciel nie ustawał w ka-|uszkodzoną została jedna ż odnóg naszych galerji. |do 200 _ ludzi wynoszący i przez Weli-paszę z Kerpi- 
nonadzie przeciw miastu przez dzień, a w nocy bom- mę Kew wysłany, stanął nieopodal na nocleg, atakował 
bsrdowaniu wzmacniając. takowe od czasu do czasu| Z doliny Bajdarskićj otrzymano od przodowych|nieopodal 0 świcie Turków, wysławszy przeciw nim 
przeciw rozmaitym częściom „nąszćj, linji: obronnćj. naszych posterunków wiadomość, że. nieprzyjaciel, dwie seciny miłicji goralskićj z seciną kozaków linjo- 
Nader żywy ogień szlucerowy mie „był przerywany] W liczbie dwóch” bałałjonów z 4 działami górnemi,|wych. Po krótkotrwałym oporze. nieprzyjaciel został 
z obu stron ani dniem, ani mocą. Artyjerja  maszajsto! obozem koło wsi Urkusta; około dwóch bataljo-|zopełnie rozproszony i zostawił na miejsca około 40 
czynnie odpowiadała oblegającym, koncentrując swejnów stoi w Baga, a około 6 szwadronów jazdy Foz- ciał, w których liczbie był dowódca seciuy i chorąży; 
wystrzały przeciw odsłanianym przez nich baterjom, lokowało się nad r. Czarną, za ogrodami wsi. Ur- oprócz tego zdobyto na Turkach chorągiew Seciny 
lub też wznoszonym lożamentom i potkopom, Celny|kusta- wzięto do niewoli 34 ludzi i zabrano wiele koni, bro- 
i zręczny jćj ogień zmuszał nie jednokrotnie przeci- ni i rozmaitego dobytku. -W liczbie jeńców znajdują 
wnika do zaprzestania strzelania i opuszczenia rozpo-| Z innych punktów. półwyspu Krymskiego  do-jsię: dowódca drugićj seciny, jeden oficer niższy i Se- 
czętych przykopów. noszą: kretarz paszy erzerumskiego Weli-Machmuda, Stratę 

Niezawiśle od naprawy uszkodzeń w fortyfikacjach.| a) Jenerał-adjutant Knorring doniósł z Oczakowa, |nasze stanowią: 1 ubity ober-oficer, dowódca seciny 
wykonywane były także nader pomyślnie roboty o-|że 2go (14) Lipca łódź kanonjerska pod flagą Angiel-|Kabardyńskićj, Ý milicjantów ranionych i 5 koni za* 
koło wzmocnienia linji obronnćj, oraz. założenia no-|ską zbliżyła się do baterji Oczakowskich, które skie-|bityeh. 


wych baterji. rowały na nią kilka wystrzałów i jednym ż nich u-| »Z zeznań wziętego do niewoli sekretarza okazuje 
Godniejsze uwagi szczegóły działań oblężniczych|szkodziły jćj rudel. Bomby z łódki na baterję ciśnię-|się. że oddział baszi buzaków. ktory rozproszony zo- 
były następne: te, nie zrządziły nam żadnej szkody. stał, stanowił eskortę urzędników wysłanych przez 


5.(17) Lipca. Po dość silnćj. kanonadzie przeciw b) Jenerał-lejtnant Wrangel donosi, że patról nasz| Weli-paszę na inspskcję zniszczonych przez nas, pod- 
rozmaitym częściom twierdzy, oblegający, około go-|2 (14) Lipca ku Kerczowi wysłany, zastał wzgórzajczas poruszenia za Sagauług, od 19 do:22 Czerwca 
dziny 6ćj wieczorem, skoncentrował swój ogień na|koło miasta położone nie zajęte przez posterunki ob-|fod 1 do 4 Lipca), magazynów armji Anatolskiej. 
redutę Hostasławską i baterję Biełkina. Ogień na-|serwacyjne sprzymierzonych, którzy, według 0po-|Władze Tureckie szacują swą stratę na daleko więcćj, 
szych werków zmusił przeciwnika do zaprzestania|wiadań mieszkańców, zajęci są Czynnie robotami na uiż w doniesieniach poprzedzających podanem: było; IR 
kanonady. Roboty jego w dniu tym zawierały się|baterji Pawłowskićj i przewożą do nićj działa z Jeni-|podług ich sprawozdań, zniszczyliśmy i zabraliśmy od 
w ukończeniu dostatecznem podkopów naprzeciw ba-|kale. W Kamysz-barunie Anglicy i Francuzi wylądo-|Bardas do Karaurganu 18.000 samar, co na. naszą 
stjonu Kornżłowa, wzniesieniu nowćj baterji, bardziej|wali w niewielkiej liczbie, ` |miarą wynosi 36.000 czetwerli rozmaitego zboża, nie 
ua Jewo od byłćj lunety Kamczackićj, dla działania|j c) Z Geniczeska fligel-adjntant podpułkownik ksią-jlicząc w to zapasów przez jenerała-majora Susłowa i 
na bastjon Ner 3, założeniu lożamentu nad urwiskiem|żę Łobanow-Rostowski doniósł, że 1 (19) Lipca część żabranych. W ogóle działania naszego oddziału ru- 

W Dokowem. przed baterją Gervais, i uwieńczeniu ko-|eskadry nieprzyjacielskićj na m. Azowskiem znajda- chomego za Sagauługiem powiększyły znacznie pier- 
| FB din przed bastjonem 4. jącćj się, w liczbie trzech łodzi kanonjerskich i dwóchjwsze silne wrażenie, na tameczną tudność zrobione | 
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$ przeć kilka ataków, począł iakżę nacierać; wówczasj W Lorgues., w walce między, pięciu kandydalami|jakotako razem, Ktokolwiek zna choć trochę interesa | 


Hi Samsonow, kazawszy części kozaków i miliejantów|w skutku dymisji dawnej manicypalności, nie otrzy* jaki można nakreślić z te] prowincji, 
W pozsiadać z koni, wyparł nieprzyjaciela z tćj miejsco- 
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Ibowiem wynosi: 2 ranionych oficerów z pułka kog-| W St. Benoit sur Loire, mer odwołany przez rząd. 
v0-Muzaułmańskiego Nr. 3, T jeźdźców z tegoż patku|został ud pierwszego zaróż płosowanią wybrany; człon - 
i 5 kozsków. dońskich, również ranionych, w ogółejkowie rady usuniętej w roku 1852 i*zastąpionej prze 
oficerów i 12 wiższych stopni, Z opowiadań szpie-|osubną komisję, zostali wszyscy wąłwawii prawie je- 
wu za Sagauługiem.— Wczoraj oddzioł ruchomy puł-fgów i z innych źródęł okazuje się, że zabiło Ttrrkom|dnogłośnie, o teraźniejszy mer pan Hardy, załedwie 
kownika księcia Dondukowa-Korsakowa przybył do]70 ludzi, raniono 100, wzięto im do niewoli 14 i zdo-|zebrał sobie 31 głosów. 
obozu głównego dla wypoczynku, zaopatrzenia się |bytę jedną chorągiew. (/nwalid Ruski). — Biegała ta uporczywie wieść: jakoby pan de 
w prowiant i pozostawienia chorych i JRE F rmy papier zjednym z wygnanych jene- 
„Gtówne siły nksze, w obozie koło Kany-Kej po- © ETEL z WSP ; ałów.. Wieść. ta zdaje się być. zupełoie fałszyw 
zostałe, nie ay, za pomocą rozlokowanćj od- WIADOMOSCI KRAJOWE. ÓndepesdtnceBelgej 
dzielnie, koło, wsi Tieme, kolumny jenerat-majora) - NAJAŚNIEJSZY PAN, wiskutkvprzedsławienia:J0. Księ- WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 
Bak łanowa, być panami drogi. Erzeramskićj, Patrole|eja Namiestnika, Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ  rozkazeć ra-|- —= Korespondencje przysłane z Krymu do dzien- 
nasze śledziły czujnie, wszystkich samopas nawet idą-|.zył, Seweryna, Mieczkowskiego, w 4,854 roku za przestęp=|ników angielskich, mało zawierają nowin. Oblegają- 
cych ludzi.. V. ten sposób 25 Czerwca (1 lipca), pa: |stwo polityczne pozbawionego wszelkich prow stanui ze-|ey voblężeni wznoszą: i użbrajają jak najwięcej nóż 
trol konny złożony z 10 liniejców. i pół seciny pułku |słanego do robót ciężkich w kopalniach w Śyberji na let 3,|tvych: baterji. Niezmierna ilość gabjonów zwieziona 
Karabachskiego, ujrzawszy T Turków na prawo odjuwolnić od robót rzeczónych z: pozostawieniem w,Syberji na przez zatokę na południową stronę Sebastopoła, każe 
wielkiej drogi idących; poszedł za nim w pogoń ifosiedleniu. i się domyślać, że Rossjanie wznoszą za Małakowem 
wziął 3ch ludzi i kilka koni. reszta zaś schroniła, się] — Rada administracyjna udzieliła Wojciechowi Szabel-|.owę fortyfikacje znacznej rozległości, można: także 
do wsi. skiemu, patent na wolno praktykującego jeometrę klas- na pewno wnosić, że baterje sprzymierzoniych nie po- 
„28 Czerwca (10 Lipca) jenerał-major Bakłanow.|*Y 36j. ; iesit t ; trafią zrządzić prawie żadnej Szkody okrętom rossyj- 
którego wojska, wzmocniłem dnia poprzedniego świe- Warszłtóski rA YEE spec jA EL ir r skim, W ogóle opinje względem stopnia oporu jaki ta 
s b HDE o ju ( . szawy, w skuiku doniesienia kierojącego budową wodocią-/, j> N- 3 9] ? Ja 
żemi posiłkami, wykopał wraz z ober-kwatermistrzem h j tda ON j ' i awai forteca jeszcze stawić może, są równie niezgodne 
korpusu czynuego, podpułkownikiem ze sztabu jene gt sępy o Por nokia ota w obozie sprzymierzonych jak w Berlinie i Wiedniu. 


A i TIGI ia mnie, iż ż osadzonych kul zelaznyćh przy zdrojach, prie: n ; : 
ralaego Radarrowskim, rekonesans fortyfikacji Kar- f P TRS. 3 š ái nawet wielu jest wojskowych, którzy wątpią czy Se- 


1 ai be K; GR ło; DA alb znaczonych do podnoszenia klap wylotówych, kilka juz o= Ab ! 
skich, na lewym, brzegu Kars-Uzaju pořozonych, a 0 |dłamano 1 skradziono, prżyczem wentyle: zdrojów popsute basiopyl mógłby być kiedykolwiek zdobytym. Miano- 
wiem takowe uie były poprzednio obejrzane. : 


„ « |zostały. Dla ukrócenia przeto: podobnych nadużyć, szkodę wanie jenerała Simpson: w miejsce zmarłęgo lorda 
pJenerał Bak tanow przeszedł w tym, celu z częścią] jj, kassy miasta przynoszących, wydałem do policji wyko-|Raglan, jak się zdaje dość się. podoba wójsku angiel- 
swego oddziału za Kars-Czaj i posunął się ku WZA konawczój surowy rozkaz, iżby zarządziła najściślejsze śledz-|skiemu, „które woli go niż sir Jerzego Brown. które- 
rzom Czachmachskim, Zbliżywszy się do twierdzyłtwo, w celu wykrycia sprawców. tyeh uszkodzeń, ajto dlaĵjgo surowość is pedautyzm Są nieznośnie. Coido reszty; 
spotkał transport z arb złożony i z sianem pod zasło- pociągnięcia ich do odpowiedziałności. prawem przepisanćj|przymiaty militarne nowego wodza nie dają ma pier: 
ną baszi-buzuków wracający, Spostrzegłszy nasze woj-|i znaglenia do wynagrodzenia szkód żrządzonych, nadto po- wszeństwa przed. innemi ~ jenerałami atsgielskiemi. 
ska, baszi-buzuki rozproszyli się i cały transport ż 30]ucja wykonawcza otrzymała rozkaz rozciągnięcia bacznego Turcy iSardyńczycy nie mogli dotąd znaleść tu od- 
arb, 45 wołów i 4 koni. złożony, dostał się w naszejdozoru przy wodotryskach i innych częściach wodociągu powiedniego zajęcia. co do operacji w otwartem polu 
ręce, a obok tego wzięto także 27 baszi-buzuków i wo-|]po mieście rezpołożonych, w celu uchronienia ich od dal- ciągle jeszcze nic nie słychać. Dywizje. wojsk które 
żniców przy, transporcie idących. : tan M SAY Y cren A YE KE pO DÓW ciągu ostatnich tygodni zajmowały wzgórza Baidar, 
W ciągu dwóch godzin niezbędnych dla obejrzeniś| mości. — Warszawa dnia 27 lipca (8 sierpnia) 1855 r. — powróciły na swoje stanowiska. nad rzeką Czarną i 
fortyfikacji i zdjęcią.plann z miejscowości, załoga Kar- Jenerał major, Gorłów. w Bałakławie. Ta promenada tyle przynajmniej zro- 
ska zostawała w wielkim niepokoju: część jej, złaźo- biła dobrego, że uwolniła je sd cholery i iunych 
na z, 7 batalionów piechoty, dwóch pułków jazdy re- akoi 
gularnéj, i baszi-buznków, poważyła się teraz wyjść —sBortslikacje w denikale mają teraż he ganoikón 
z za szańców, lecz nię posuwała się dalćj jak na wy- 400 Tarków. Między temi fortyfikacjami _ i; szańcami 


4 a 
strzał kartaczowy że swych baterji, i nie odważyła Się WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. chwilowo wznidsionemi;> obozuje .SOO-ludzi: piechoty 


A nawet- przeszkodzić naszym w cofaniu, się, gdy po AŚ E a R IC AT + a à VA: py 
ukończeniu rekonesansu jeperał Bókłanow wracał do Londyn 3 Sierpnia. Pomimo świeżego oświadcze- Paged tria e Ai, ył: Eai 
oboru; Zylkć hyszi: i? pb aeh hia D Aei RZ nia lorda Palmerston, że gabinet zamierza dopiero|gyjenia wiadomości 0 położenia korpusu armji ro- 
mi, lecz. wyjąwszy zabitego konia, żadnćj, innćj nie|w dniu 14 b. m. odroczyć Izby, zdaje się, że to odro- syjskiej, który się cofnąbod brzegów morza Azowskie- 
PARISIEN WAN : : czenie prędzej będzie mogło nastąpić i wymieniają 0-|sę, pozostały bez rezultatu. Koresponderit mniema. że! 

»Dnia tegoż, otrzymałem następujące od jeneral-|pecnie datę 12 b. m, Obiad, rybny. ministerjalny. H obeenej chwili Jenikale mogłoby oprzóć się atako- | 
| lejtnanta Kowalewskiego doniesienie o pobiciu w ob- który zwykle poprzedza. zamknięcie posiedzeń, żapo-|wj, bo okręty wojenne Sohih Daia A Wddi 
wodzie Achałkałakskim, : 23 Czerwca (5 lipca) Kon-| -;edziany jes l ? , ć kaS y ganean A 

y a J. LEGO. jedziany jest va LI b. m na północy i południu, bronią tego wnijścia od wsze|- 

nego oddziału nięprzyjacielskiego. NG —. Lord Clarendon wydał ogłoszenie, że rząd wy- kiego napadu z boku. Mieszkańcy tego miasta, któ- 
»Muszir armji Anatolskiśj, w obec wielkiego brakułgaw ać będzie zupełnie bezpłatnie paszporty robotni- rzy. hie bardżó mogliby chwalić postępowanie wojsk 
żywności i mięsa, przez załodę Karską cierpianego.|kom, którzy zechcą udać się na wystawę do Paryża. sprzymierzonych, wszyscy póuciekali. szczególnie odi 
wysłał znaczny oddział konny z 1000 przeszło ludzi| prócz tego koleje żelazne ofiarowały. takim indywi- diód Hp ramę iero a Korczmacijd 
złożony, pod dowództwem niejakiego Madżar-paSzi I| ġuom o pół tanićj niż zwykle przejazd z Londynu do dują się dwa okręty wojenne angielskie i dwa fani 
kierunkiem dwóch Anglików do Sandżaku Czałdyr- kanału. (indepen. Belge). cuskie. Szalupy kanonjerskie Megera i Brandon | 
skiego, dla odparcia stojącćj tam łańcuchem jazdy na- BB od, NDEN A robi, m AR ai iiS r raen i 
széj i nabycia dla załogi zboża i bydła. i Paryż 4 Sierpnia, Słychać tu. że jenerał: Canro- że: a ik d kę: ń z Wiednia 12 lipca, i i 
„Dowódca kopno-Muzułmańskiego, Nr. Żci pułku fhert ma być wezwany do Francji i otrzymać laskę], >, Według, soo Mii aż ieajża a 
pułkownik książę Orbelian, który stał na czele pomic-|marszałkowską. Powodem tego wezwania ma być, że łowić py > wojekia z | dilkiągayk racyj 
nionego łańcucha, powziąwszy wiadomość © porusze-|rzaq czuje potrzebę posiadania w Paryżu jeuerała, wojennej. pia: rak R ZE aji M Palę 
nia jazdy Tureckiej, skoncentrował koło wst Suldy który ma, już wyrobione prawo do uszanowania i pe- szturmu do Se # , 8 ystko już by- 
cały swój pułk, dwie seciny pułku kozaków Dońskieh|wną powagę w armji. Zapewniają, że powrót jene- to przygotować > Treb; je E 4 
Nr. 2gi i 2 rotę strzelców pułku Wileńskiego i zają pała Canrobert na wkrótce nastąpić, a mianowicie, że| — ez o rebizondzie wiadomości z Kar- 
j temi siłami góry przed wsią. będzie już w Paryżu w czasie pobytu królowej Wi-|5" sięgające o p GOEY W EAT Anja Waka KTÓ ia-j 
»23 Czerwca (5 Lipca) o Sćj z rana, jazda nieprzy-|ktorji. ła cofnąć Ao dób Lorek odpartą iiapowról 

U jacielska zbliżyła się do pozycji przez nasze wojska| Ostatnie depesze zapowiadają znowu wyjazd królo- do SRG idą» dywizję Nerod. W przypad-| 
zajętćj, i rozdzieliwszy się na 4 kolumny, atakowała] wej Wiktórji na dzień 17 b, m. Dwaj młodzi książę- ku gdyby N ars w ręce Monia cała armja ana-| 
mas trzema z frontu, a czwartą, najsilniejszą kolamną,|ta są nieco słabi, ale stan ich nie obudza obawy i pie “politak aa złożyć broń. Erzerua: ma tylko 
uderzyła, na nasze lewe skrzydło, i zapewnie nie przeszkodzi odwiedzinom Królowej w Ra żołnierzy garnizowu. 

„W środku oddziału: księcia Orbeliana stała rota|ryżu. z Gazeta Trjestyńska hs koresponden-| 
strzelców. na prawem skrzydle półtrzecićj seeiny pał] — Zmarły pan Salomon Rotschild, pozostawił dojcję z Bośni, przedstawiającą okropny obraz tej pro-i 
ku konno-Muzułmańskiego Nr. Żci, na lewem kozacy podziała między dwóch spadkobierców 120 miljonów|wińcji: ą w» wę 
a sza sęciua pułku konno-Muzułmańskiego pozosta- majątku. j j śą ci | luteresa pogorszają BIĘ y ażdym dniem, mówi ko- 
ław odwodzie. Spoótkawszy silnymsogiem nacierającą| — „auważano od kilkn dni w dziennikach repre- respondent, i doszły już do takiego stopnia zepsucia 
m frontu kolumnę, Książę Orbelian wysłał przeciw zentujących politykę rządu, ogólne powstanie przeciw (Faulniss). że iti pomyślóć o poprawieniu ich) 
nieprzyjacielówi, który obchodził iewe skrzydło, doń-|rządowi neapolitańskiemu. i bez energicznego 0 ab: ke stanie rzeczy. | x E 
ców i stojącą w odwodzie secinę. Kolumna, któraļj.: — Ostatnie wybory municypalne dały dowód zu Panowanie muzułmańskie ciśnie więcej niż kiedy- JĄ 

| chciała obejść nasze lewe skrzydło, była czterykroć odjpełnej, obojętności w tym względzie. wyborów. W wie- kolwiek przytłomiającym ciężarem ten kraj nieszczę- 
tych wojsk “silniejsza i spotkała śmiało atak; leczjlu gmiuach a nawet znacznych miastach, pierwsze śliwy. Nieporządek i zepsucie aty b gałęziach 
| dzięki męztwu kozaków, a:także przykładućj  wale- głosowania pozostały zupełnie bez rezu tąta, dla braku AdmiUIStsCJi; ciemnota: I przeć ajność urzędników, 0-| 

M czności vi rozporządzeniom Setnika Samsonowa, po dostatecznej liczby głosujących. W innych zaś jeśli 0-4 ciężałość i widoczne niezadowolenie ludności muzuł-| 
kilku atakach odpartą nareszcie została. Odparci|kazało się jakie ożywienie, to pewno nie na korzyść mańskiej, ubóstwo i bezwładność mieszkańców chrze-| 
w ten sposób Turcy zajęli przeciętą dołami miejsco kandydatów administracji. I tak naprzykład w Hawre. śejańskich, lenistwo DW „bios i zezwierzęcenie: 
wość i poczęli dawać silnego oguia wówczas Setnik|mer i czterej adjankci mianowani ostatnio przez rząd tych obu części ludności bośniackiej. oto tło obrazu) 
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niespodzianym, zjawieniem się o 100 z górą wiorst 
Karsem naszych sił głównych. Zgłośili się starsi wie- 
lu wsi, powierzęjąę nam siebie samych i swe mienie 
albowiem przewidywali, że wkrótce zjawimy, się zno- 


— Wdniu wczorajszym zachorowało na cholerę osób 45, 
wyzdrowiało 36, umarło 22, pozostaje chorych 178. 
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mali dostatecznej liczby głosów, |. Nie ma jednej gałęzi administracji w którejby niej 
wości, poczem jeźdcy wsiedli, na koń i uderzyli na W Angouleme na 2 nowych wyborów, cztery tylko]było widać toczącego JĄ robaka. i cadem jest prawie. 
f lance. Tymczasem książę Orbelian, zdoławszy ode-|padły na kandydatów rządowych, ` fe maszyna tak źle uorganizowana, trzyma się jeszcze 


odparty na wszystkich. ponktach. nieprzyjaciel ratował|rządowemi istyluż z opozycji, -awycięztwo otrzymalijtareckie, nie może spodziewać się nawet w najdałszej 
się ucieczką, był ma przestrzeni 8 wiorst Ścigany i zu-|ostatni i każdy z nich miał przynajmniej po 500 do przyszłości odrodzenia państwa ottomańskiego. > ci 
pełnie rozproszony. 600 głosów, kiedy tymczasem z pomiędzy kandy-| Po tym nie zbyt pochlebnym wstępie, korespon p 
„Strata nasza w stój rozprawie byfa mało znaczącaļdatów rządawych jeden tylko dosięgnął do 200 głosów.|dent wylicza rozmaite rodzaje podatków, które (przy A 


* 
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ciskają i gnębią ten kraj. Jeśli administracja jest tujusposobienia umysłów i ogólnego położenia kraju.|swoją i wartość, a nie w.tćj płytkićj grzeczności lwów 
błędna pod względem podatków, czemże będzie w ste-|przytóm zważywszy napady czarnogórców, którym |sałonowych, nie w tych wymuskanych szaleństwach, 
rze policji i sądownictwa. Posłuchajmy opisu jaki|Porta nie jest wstanie skutecznie się oprzóć, Austrjajuie w czczości serca, nie w grubjańskich wyskokach. 
nam daje korespondent Gazety Tzjestyńskiej: prędzćj lub późnićj będzie musiała zająć militarniejktóre na świecie uchodzą za ódwagę. za prostotę w 0- 

Co do policji w Bośnji, jest ona zupełnie w rękach|Bośnję. bejścin, za koleżeństwo, za sztukę życia. Ze wstrętem 
władz politycznych i trudno- byłoby znaleść prawo) : — Według ostalnich doniesień z Krymu przywie-|nciekał od towarzystw, w których umiano tylko ba- 


| któreby położyło hamulec samowolności jeneralnegofzionych statkiem pocztowym do:Marsylji, czyniano|jwić się w dzisiejsze gry towarzyskie pewnćj części 


urzędnika. W ten sposób popełniają się najokropniej-|straszne przygotowania do zaprowadzenia ścisłćj blo-|młedzieży pustćj, to jest w obmowę, w karty i ćwi-| 
sze czyny, najbardziej oburzające kiesprawiedliwościłkady morza Czarnego i urządzenia w. Konstautynopo-|czenie się kielichowe, Był na najpiękniejszćj drodze, 
przynoszące wstyd teraźniejszemu wiekowi i hańbę cy-|lu i nad Dunajem obozów zimowych, do czasu zawar-|bo najszlachetnićj pojmował cel życia. 

wilizacji europejskiej. Joia pokoju. Niechaj więc ten mój obraz; Gostawa, którym  na- 

Naszą. służbę policyjną wykonywa pewien rodzaj] _— Telegraf Marsylji donosi co następuje. kreślił razem z boleścią i rospaczą, będzie dlajednych! 
żandarmerji, tak zwanych zaptysów, do: których do-]. Na, granicach Azji rossjanie rozpoczęli oblężeniejwyrzutem, dla drogich wzorem postępowania, dla 
dano jeszcze pandurów chrześcjańskich, w wielkich 0-|Karsu, Na posiedzeniu wielkićj rady, pod przewodni-|wszystkieh przestrogą. Zresztą życie Gustawa to faktif 
kręgach. w któtych jest dużo. ludności tego wzznania-jetwem Sułtana, zdecydowano, że do armji tureckićj|historyczny, fakt naszego czasu. to obraz jaksię z tru-. 
Ci ludzie tworzą klasę indywidnów brzydzących siejskoncentrowanćj między Kars i Erzerum, wysłane z0-|dnościami łamać musim. Jak, każda jego korrespon-| 
pracą i skłonnych do wszelkich występków, gotowych 
popełniać wszelkie zbrodnie; których oczy radują się 
krzykami boleści rajshów, którzy nie ukrywają rado- 
ści jaką im sprawia widok męczarni chrześcjau. Nie 
widziałem nigdy większego podobieństwa jak między 
temi łudami i dzikiemi arnantami, od których oni 
wiele rzeczy przejęli, kiedy tamci w charakterze gar- 
nizona i kawasów pełbili: niegdyś służbę policji 
w Bośni. 

Kiedy jaki zaptys zostanie wysłany do jakićj wsi 
chrześćjańskićj dla wykonania rozkaz:: władzy polity- 
'ezućj. można, być pewnym, że on popełni tam rozmai- 
te gwałty i czyny oburzającćj dzikości. Kiedy zapły- 
sowie przebiegają jaki obwód dla utrzymania bezpie- 
czeństwa publicznego. można być pewnym takiego sa- 
mego postępowania, a ponieważ te przestępstwa po- 
pełniają się bardzo często, widać za tćm, że bezkar- 
ność jest im zupełnie zapewniona, I tak, niedawna 
naprzykład, zaptysi wysłani do okręgów chrześćjań- 
skich tureckiej Kroacji w okolicę zwaną Kraina, dla 
ściągnięcia podatków od majątków i przemysłu, po- 
pełniali okrucieństwa, przypominające dawne czasy 
barbarzyńskie państwa tureckiego. > i 

Taki sam smutny obraz przedstawiają sprawy gałęzi 
sądowej tak cywilućj jak karnćj. Pominąwszy niespra- 
wiedliwość sędziów, (kadych,) która poszła w przy- 
słowie, koran, który jak wiadomo służy zarazem ża 
kodex, zawiera takie rozporządzenia przeciw chrześć- 
janom, że pomimo hatyszeryfu i-podpisu Sałtana, ró- 
wność ogłoszona przez, tanzymat, nie będzie nigdy 
mogła być wprowadzoną w praktykę. Potrzeba by na! 
to zwalić ten kodex, lub zmienić go radykalnie w naj- 
waźniejszych przepisach, a do tego sułtan: nie będzie 
miał: nigdy ami chęci ani władzy. 

Miałem nieraz sposobność być obecnym przy au- 
djencjach sądowych w Bośnji, i za każdym razem prze- 
konywałem się, że chrześćjanin nigdy a nigdy nie 0- 
trzymał sprawiedliwości przeciw turkowi, z powodu. 
że świadectwo chrześćjanina przeciw turkowi nie jest 
przyjmowane, a turek wezwany na świadka w spra- 
wie między jego współwyznawcą i ehrześćjaninem, ni= 
gdy nie będzie świadczył na'korzyść tego ostatniego, 
i nawet nie śmiałby to uczynić. 

Tak więc wszelkie nadzieje jakie powzięto wzglę- 
dem odrodzenia państwa tureckiego, względem poler 
pszenia; pozycji. jego chrześćjańskich podanych, są czy- 
sto złudzeniem, -isani podobna przewidzićć,, z ktorćj 
strony może: nam przyjść jaka pomoc. 

Jeśli główne gałęzie administracji krajowćj są tak 
dałece zaniedbane, anawet popsute wskróś, jakżeż go- 
rzéj jeszeze musi się dziać z sprawami tycząceni się 
ekonomji narodowćj i handlu. Pod: tym względem 
rząd nie nie czyni, przeciwnie, przeszkadza” jeszcze 
przedsięwzięciom przemysłowym i handlowym, 'któ- 
rych prywatni chcą probować. W ogóle 'turcy zdają 
się chcieć żniszczyć ten kraj jak można najprędzej. 

Bezpieczeństwo publiczne narażone bywa to w tym 
okręgu to w innym; tworzą się w nich bandy rozbój- 
ników, popełniane są kradzieżą i zabójstwa i podo- 
bne przypadki mnszą się bardzo często powtarzać, że- 
by władze tureckie wyszły zeswego otrętwiemia i po- 
mystały o aresztowania lub rozpędzeniu rozbojników. 
bia tego drogi nigdy nie są zapełnie bezpieczne w'Bo- 
śuji. A jednak mcznaby je zmienić*w bezpieczne, roz- 
winąwszy: nieco energję i rezultat ten został osiągnię- 
ty częściowo, przynajmnićj” przez dzielńe. wdanie się 
teraźniejszego kajmakana % Baniałuku, Adem Efende- 
go. Jest to rzadki, prawie jedyny wyjątek w całćj ar- 
mji urzędników tureckich, który równie między tur- A > bzdy 
kami jak i-ebrześćjenami słynie jako urzędnik prawy,|tu miejsce było. W dwadzieścia lat któż czyni wiele? |tystach polskich mógłbyś się dużo dowiedzieć. 
nie przekopny, i ktory pozostawił zaszczytne wspo-|Któż się dźwignie, jak: on mówił, w lat dwadzieścia — Tak, szczelnie gazet nie czytuję, przyzńam, tof 
mnienie w salonach atistrjackich, kiedy byt'na urzę-| posągiem? Wszakże on sam spełnienie- posągowego|dosyć; pozwól pan że mną, pokażę “panu prawdziwej 
dowaniu w Bihac. Takiż rezultat osiągnęła energjajswojego posłannictwa do długich lat odkładał. Alefarcydzieła szkoły włoskićj i niemieckićj.— Weszliśmy, 
Kiajabeja Nalib Efendi, który otrzymawszy 'specjalną|mnie szło tutaj o młodzież naszą, chciałem im przedjprzeż sień do gabinetu Agacia; w którym panował ar- 
missję, pochwytał i osadził w więzieniu wszystkich|oczy stawić przykład, przykład wymowny tego, jak|tystyczny nieporządek. nóż Ę ; a 
zbójców, którzy przez długi'ezas prowadzili Swoje|to na dobre imie, na zasługę względem ogółu pra:| — (03 patrz pan; mówił Agacio pokazując ‘mi o- 
zbrodnieze- rzemiosło na granicy austrjaekićj. ować powinni, Gustaw i zdolniejszy i uczeńi- braży czarne, jakby. w%ominie wędzone, —to Rem- 
Kończąc, korrespondent przepowiada, że z powodułszy był od tysiąca młodych; w tem widział dumę|brandt, to Broor.a to koń Verneta. 


(Journal de St. Petersbourg)  |srym zaświadczy, 0 żalu tych. cośmy ©. Gustawie, już) 
PETRY r pisali. dosyć będzie: W artykule moim posłannictwo 
Gustaw BP aliszemski. Gustawa po za grobem jego się przeciągnie; jak wiy- 

(Dokończenie). ciu swojem był przestrogą. tym co.go znali, tak; w ar-| 

„Ludzkość, mówił. tylko wcielony ideał podnosi|tykule moim zostanie przestrogą dla tych, którzy mo-i 

do apoteozy, ale niedba o wewnętrzną: pracę duchajże kiedyś z powodu Gustawa, naszego serca się ulith- 

która go stworzyła, nie chce. wiedzićć ile łez i bo-|jąi wchodząc w boleść naszą, naszemi łzami zapłaczą.| 
leści złożyło się na odkupienie go z kału malerji.«  |Takiemiż.samemi łzami w liście. do mnie świeżo pisa- 

Gustaw według nadziei naszych, miał być klu-|aym płakał Adam Pług, i ' 

czem ogromu,. a był tylko kółkiem w ogromie, jak). Zakończyłeś ziemski zawód, młody mój, serdeczny. 
sam się pięknie wyraża, bo »eudowne ducha jego za-|ukochany przyjacielu. Najbliżsi: cię nierozumieli, al 
chwyty nie dźwiguęły się posągiem.« Więc jakież|jąm cię'rozumiał, bo' myśli nasze, pojęcia, nadzieje 
miał posłannictwo? Sam Bóg to wiemiepojęty w Swo-|były jedne, Żegnam cię: po za grobem, tymczasem.| 
jéj mądrości. Może Gustawa zesłał. komu na prze-|zanim sięw wieczności kiedyś ujrzymy. Ale pamięć 
strogę, może na-straszny przykład, Wszakże mój mło-|twoja! musi'tii pomiędzy: nami pozostać: jeżeli; głos 
dy przyjaciel miał wszystko co tylko ludzi przywiązu-|mój nie skazany jest jak twój skazany był na marz 
je do życia; miał majątek, położenie. towarzyskie,|qość; tysmłody, serdeczny mój przyjacielażyć musisz! 
młodość, zdolność, powierzchowność miłą, którą po-|obok mnie, chociażby: tylko we wspomnieniach ino-. 
wiedzmy nawiasem troszkę za wiele cenił, ale wsty-|jej wdzięczności 'za twoją ku mnie” miłość. Przyjaźiij 
dził się tego przedemną; miał miłość ku celam wznio- prawdziwą dopiero czajękiedym ją stracił; A jeszczemi 
słym,życia; Wszakże mu nic nie tamowano; nie chciał/j nie wypowiedint sichie całego Dawi adj bi 
U] byłby osiadł w mieście. byłby drukarnię sobiejktoby mógł odrazu wypowiedzićć wszystko © tubie% 
kupił, pismo własne założył, to było główne, ser-|Tysiąc jeszcze razy nawiniesz się pod pióró moje il 
deczne Jego marzenie, bo chciał mićć organswój wła |za wsze 'z jedną boleścią: będę: rezrzucał ‘po pismach 
sny i nim działać na swoich, chciał ze mną razem re-|moich kwiatki twojego serca, uczuć twoich, bo jeżeli 
dagować pismo. dla tego »Dziennik rozszerzał tym-|jest jaka nagroda zasługi w 'tem' życiu pośmiertnem. 
czasem w jego oczach wpływ nasz.” Ojciec już na-|na ziemi, tyś na nią'więcćj zasłużył, jak tysiące, jaki 
wet o drukarni dla niego myślał, gdyby, nie wiek sy-|ępijjony innych ludzi. 

na tak młody i nie potrzeba przejechania się poprze- Dnia 2 sierpnia 1856 roku. 

dniego za granicę, do czego tęsknił Gustaw. , Jam mu Juljan Bartoszewicz. 

na. początek radził Dorpat, zanim będzie można zwie- 

LISTY BEZ, PRETENSJI. 


dzić Europę. żeby czasu nie tracił, Wszakże wszystko 
szło mu po myśli. A jednak mimo to, nie leżało przesyla z podróży na wieś: Botegtaw-Kopeć, 
Dokończenie.) 


w, widokach Opatrzności żeby te myśli nasze, te ma- 
rzenia, spełnić się miały! Jeżeli przestrogą był, mu- 
siał spełnić swoje przeznaczenie, A może jako nie 
kółko w ogromie miał Gustaw mój kochany obudzić 
swoją okolicę, może zwiastował. nową jaką epokę, dał 
hasło nowego jakiego życia.... 

Cudem jakimś dziwnym wszystko tosię stało..... 
był przed chwilą... i już go nie ma.... Teraz kiedy so- 
bie przypominam jego mowy i jego uczucia, widzę. 
że nic w nim ziemskiego nie było, że ten młody czło- 
wiek urodził się dla tego żeby jak meteor zabłysnął. 
Niebo takich ludzi ojczyzną. im tutaj tęskno, dla tego 
rwą się do Nieba, dla tego marzą. bu wiary im nie do- 
syć, bo chcą wszystkie tajemnice Boże przeniknąć, oko 
w oko njrzóć się ze Stwórcą, by orszak Jego majesta-|* : 
tu pomnożyć. Í jest pana ideałem. 

Nie upłynęło dwóch miesięcy. po ostatnim moim z Lu-| 77, Nie panie. ja tych malarży, których PZ 
bienia powrocie, a Gustaw tutaj w Warsz. zdrów: zupeł- mieniłeś, ledwie znam z kiłku ich orygioałów, idea-] 
nie, zapadł nagle (12 czerwca r. b.). Ojciec z rodziną łem zaś moim jest cała szkoła polskich małarzy, j 
tylko co przyjechali żeby uświęcić dzień jego urodzinļ — Naprzykład któż taki — czy znam którego? 

w dwudziestą rocznicę. We dwa dni potem stracił] (— O znać dał dr SuchodołskI? A 

przytomność i nie odzyskał jéj aż do śmierci. Rzeczy-| 7 Berchodojski= polskie nazwisko, nie mie źńam.f 
wiście, spadł na niego piorun, odjął mu rozum i mo-| —" Czechowicz, Brodowski, Kokular; Zalewski, 
wę. W krótkich chwilach kiedy mu wracała, skarżył|Hadziewicz,  Liesser' i mnóstwo innych; a wszystko 
się na filozofję, że mu nie starczyła dó życia, poznał znakomitych BPEYBŁÓW "Ye ich Staram: SIĘ: naślado- 
to. dopiero na łożu śmiertelnem. Chciał i przyjął ŚŚ.|WŚĆ- (Kłamałem bo'abi pretersji niemam biyć inar. 
Sakramenta. Umarł 20go czerwca o 4ćj rano, po- śladówcą tych ozdób polskiego szeregu malarzy.) 
grzeb zaś odbył się 22go na cmentarz Powązkowski lecz bawiąc się pędzlem, bazgrzę co mi”myśl przy-Ą 
tymczasowo, dopóki. ciało do Lubienia odwiezione nie|oiesie, jak instynkt pokieruje i ochota wykończy). | 
dzie. | —'Adleż to pan naśladujesz same miernościl pro- 
Skończyłem..... ; fanów sztuki — ja jch nawet z'nazwisk mie znamy 
Pisałem dłogo, więcćj jak warte były tego małe choć tyle widziałem, tyle czytałem. j 
jeszcze czyny Gustawa. Ale leż nieo czynach mów ió]  — Nie czytajeśz widać pan gazet, boi z tych u ar- | 


( 


| 
| 
— To artystów panie A gacio, bo zapewne z nimi 
mam przyjemność mówić, ale ja nie jestem artystąj 
tylko prostym amatorem, który wożąc z sobą ołów: | 
ki, farby i pędzle dla własnćj przyjemności, jeśli mo 
że i komu czemciś się przysłużyć, czypi to bez naj-i 
mniejszćj pretensji i zarozumienia. 
— Alto pan amator — nie jeżdzisz ża zarobi 
kiem? przecież w jakim rodzaju pan malujesz? 
— W rodzaja humoru. l 


pan naśladujesz Rembrandta, Rubensa, Vernetad 


Heimskecka, a może Broora lub Andrea del Barto,| 
kawalera Michele Micheli, może Benwentuto Cellim 


z æ.. 


stęną posiłki w liczbie 20,000 ludzi, z których: 6;000|dencja faktem była i gotowała: materjał dla dziejów. 
wziętemi będą z legji tureckićj na żołdzie angielskim, tak i mój ten obecny artykuł, spodziewamy się tego, 
którą jenerał Vivian uorganizuje od. piejakiego czasu.|materjałem będzie. Niechaj chociaż tylkoro żalu na-i§ 


— Jakto w rodzaju bumoru? — ja'się pytam czy. 


Szosa PREZ Ya NET PA 


Li Same znakomitości! —zawołałem oślniony wer-]|gospodarzy, gdy zaś jakiś dworski drągiem ,„zwaliłj — E mój Agaciu jak się wyczyści, wychędóży, wg 
niksem, połyskującym na czarnych płótnach,—i dro-|siwą kobylke; chłop rzucił się w stronę siwki, pehnąlji będzie niczego. 
go téz pana kosztują te prawdziwe skarby w sztucejdworskiego z całćj siły i krzyknął: — Dla was ale nie dla mnie — a! będziecie sù- 
małarskićj. — Won! nie dam swojćj siwki bić! bie w nim po Warszawie paradować, aja będę je- 
— Dosyć tanio, kupiłem je od marszałka przez] Dworski mu oddał za pchnięcie policzkiem, a|ździł wagnerówkami. 
Pinkusa. wtedy rozżalony chłop jak się uwinął tak i dworski) — He — to bestja zdurzył mnie że taki żółty. 
— Jakto! Pinkas je panu wybierał? leżąc na ziemi, nużał swoją twarz w błocie i piasku;|  — Tak za wysoki, za szeroki... 
— Tak jest, bo gdzież, ja nie mogłem być sam ujsiwka sapiąc nozdrzami, spoglądała żałośnie nawie | — [skóra czerwona... mruczała familta osmu- 
marszałka, obraził mnie, ale wracając do rzeczy, załśniaka, jakby czuła że od niego tylko spodziewać]|cona. i 
Rembrandta głowę dałem 4 ruble, za karczmę Broo-|się może obrony i pomocy — ehlopek też gładząc]  — Stało się... kupiony — jutro każę: skóry wy: 
ra 3 ruble, a za konia 6 rubli. siwkę po pysku. nie przestawał odgrażać się dwor-|smarować dziegciem, koła na świeżo pómalówać 
— Za bezceu pan kupiłeś. skiemu. Pan Obrobski zgrozą przejęty, że chłop|dyszel nowy wprawić — héj! odprowadzić tę karytę 
— Oho! Pinkus umie oszukiwać, okpił marszał-|śmiał poturbować dworskiego, wyskoczył z powozułjdo wozowni, ale ostrożnie, powoli, żeby się co ni: 
ka, bo có pan chcesz, ta głowa najmnićj warta 1 ra-|aż rzucił kapelusz na ziemię, poskoczył do chłopa|otarło — rzekł z westchnieniem Obrobski, i z fami 
bli, a konia bym nie oddał i za 10! i wyciął mu policzek. lją swoją, w tćj chwili przygniecioną do ziemi, nie 

Z obrazów przeszliśmy do książek, których mnó-| —'A ty chamie! wrzasnął — będziesz się sprze-|spodziewanem zmartwieniem, szedł powoli w środel 
stwo leżało w nieładzie na stole, wszystkie były gru-|eiwiał! to. mój koń, na mojej łące wypaszony. wszyst-|dworu, za tryumfującym A gaciem. 

be, jak panienki się wyraziły, i we francuskim języ-|ko ci zabiorę, bo mam do tego święte prawo. p * A 

ku, ż polskich było kilka. powieści Korzeniowskiego| — Niech jaśnie pan mnie zabije a nie dam okła-| W kilka minut bryczka moja, już od dwóch godzii 

i Kraszewskiego, na wierzchu zaś leżało kilka książe-|dać siwki -— rzekł chłop, odstępując na bok. zreperowana. zaszla przede dwór, a ja poleciwszy 

czek lekarskich, a w ich liczbie fignrował i Rosen-| — Chodźcie tu! wołał Obrobski na dworskich—|się łaskawćj pamięci szanownćj familji Obrobskieli 

blum. Nareszcie zeszliśmy do Warszawy, i pan Agacio|rozciągnąć go i walić! usiadłem na bryczkę i wyjeżdżając z dziedzińca n: 

zaczął się dziwić żeśmy się nigdzie w Warszawie nie] I w jedoćj chwil biedny chłop leżał na piasku roz-|gościniec, odżegnywałem się od podobnych ludzi 

spotkali. ciągnięty, a gdybym nie pobiegł mu na pomoc inie fna drodze spotkułem jeszcze pokrzywdzonego chło 
— widać pan mało się udzielasz towarzystwu, wyrwał go z rąk dworskich, chciwych skóry chłop-|pa, które leżąc ną ziemi, pilnował szkapy posilając:' 

kiedyśmy się nigdzie nie widzieli, chociaż bywam)jskićj, byłby dostał percję tak wielką. jak guiew go-|się trawą w rowach rosnącą. l 

dość często w Warszawie, i nie omijam żadnej sposo- dnéj familji wysiadłćj z powozu. Jakoś tę sprawę| Smutno mi się zrobiło, gdym sobie wspomniał tei 

bności bywać tam, gdzie porządni ladzie bywają.|udało mi się załagodzić, paniedążyły pieszo do dwo-|cały obraz głupoty ludzkićj, ale radość sprawion: 

Mam w Warszawie dwóch znajomych, jeden podobno ru, kónie odprzęgnięto i oddano chłopowi, który u-|[z powodu oswobodzenia niewipnój ofiary od plag 

utrzymuje się z kapitału, drugi jest urzędnikiem, nie-|ścisnąwszy mi kolana, wyprowadził je za dziedziniec,|smutek ten cokowiek złagodziła. ; 

co garbaty i nosi perukę; hultaj z bałamuctwa aż wy-|ludzie zaś wziąwszy się do dyszla, przyciągnęli po-| Darujcie mi że na pierwszy raz, przesyłam wan 
łysiał: to też jak tylko się pokażę w Warszawie, oba- wóz przed ganek, naktórym siedział drwiąco uśmie-|wcale niekorzystne wyobrażenie o ludziach, ws 
dwaj łapią mniew swoje objęcia i wożą wszędzie; o-|chający się Agacio. którą na początku tego listu tak uwielbiałem, leći 
statni raz byliśmy w tym ładnym ogródku, a bodaj-| — A cóż to u djabła za landara? — Odezwał słęjirudno! gdzie ludzie tam i brudy być muszą; wszal 
cie jak on się nazywa?.. i; « |Agacio, gdy matma i siostry szły ku niemu. /|oie ma zboża bez plewy? nie winą to wsi, ale jé 
— A! więc to pan w takich miejscach bywasz, niej — Powóz... karyta... mieszkańców — wszak i w raju grzech został spel 
dziwnego więc żeśmy się dotąd nie znali, bo ja podo- A piech mamę — czy djabli nadali taką ka |nionym, a czyż to raj był temu powodem? Miejci 
bne miejsca, przyspieszonym krokiem wymijam. retę kupować? a któż nią będzie jeździć — to z cza-|jednak z tego to przekonanie, że cały ten drama: 
— Jak to? to znaczy że pan tam nie był. sów Popiela. powozowy odbył się dla was? bo gdyby nie Warsza- 
— Nie byłem. = Popiela? mówisz Agaciu — rzekły kobiety ja |wa pp. Obrobscy siedzieliby w domu, nie kupowa- 
— Nigdy? i koś nagle posmutniałe. liby powozu, niedołężoy Szpicek nie spadłby jak dłu: 
— Nigdy. k; Dp — (o tam mówicie o Popielu? — zachwycił pan|yi na ziemię, i chłop nie odebrałby niezasłużonych po: 
— Ą jak dawno pan mieszkasz w Warszawie. Obrobski zbliżając się i obcierając spocone czołolliczków. Może za kilkanaście dniujrzycie na ulicach 
— Ze 12 lat. |, |rękawem katanki. Warszawy kursujący powóz żółty (bo jestem prze. 
— Pan żartujesz, a toż tam wszyscy bywają, Jez — Ten powoz. — Bój się ojciec Boga! gdzież to|konany, że gdy Agacio wyjedzie, gust pp. Obrob. 
— Mój panie, nie wszyscy lecz wielu. nie rób żejw nim jechać, — do Warszawy? a to nas wyśmie-|skich z korzyścią wróci się dla landary), na wyso- 
wszystkich bydlakami, bo są jeszcze i. ludzie, którzy|ją! wszak teraz resory są niskie a tu jak piętra, tyle|kich resorach, z czerwonemi ćwiartkowemi tarcza: 
gardzą tą demoralizacją. © ojciec widział powozów w Warszawie, 1 żeky taki|mi — O! poznaję godnych Obrobskich, sprawdźcie 
— Uważam że pan mówisz na serjo. kupować.  |ezy ten obrazek nie jest ich włesnością; nie wymie 
— Tak jest. s : "— Prawda, ja widziałem — ale ten bardzo tanio]niam tu oczywiście przez przyzwoitość literacką pra- 
— No, zaczął mówić nieco ciszej, trąc białą rę-|kupiony, a jak się odmyje, odświeży, to i będzie do|wdziwego nazwiska, ale poznacie ich łatwo, bo głu- 
ką czoło.—przyznam się panu że i ja tam nie byłem.|ludzi podobny. pota w okół siebie, wszystko swą wonią napełnia, 
tak mi jakoś zawsze schodziło, zawsześmy się wybie-| L ' Tak mój Agaciu, jak się i te drzwiczki wpra-|  Przyjmijcie to ną teraz, a proście Boga, by żaden 
rali, ale daję panu słowo honoru nie moja w tém wi-|wją to weale dobra będzie karyta. ; korrespondėnt sumienny. z żadnćj okolicy, nie miał 
na,—rzekł Agacio, prawie się rumieniąc i ściskając] | Agącio spojrzał na drzwiczki schnące na słońcu.|potrzeby pisać o podobnych dzieciach postępu, mal- 

mi rękę, jakby błagał o przebaczenie za to, że jeszczeji widać podobały się mu jaskrawe herby, bo nie o|powabia i swobody. obyczajów. (a) 

nie przestąpił progów, za którymi człowiek staje SIĘ nich nagannego nie rzekłszy a ciągnął rzecz dalej. HITMAN 

dwunożnem stworzeniem. — Zawsze to będzie stara rudera, w którćj moja PAZERA 
Okropnie! ileż to można spotkać podobnych Aga-|noga nie postanie. PA Raj: Dyrektor stada rządowego koni w Królestwie Polakiem 
ciów, którzy prędzćj się zaprą dobrego uczynku, szla- — Jakto nie pojedziesz z nami w niedziele?! Podaje do wiadomości, tad zakładzie stadnym w mieście 

chetnego słowa, wymówionego nie z potrzeby, niej — Za nic w świecie — co ojeu przyszło do gło-|Jsnowie gubernji ELU wieki bialskim, odbędzie się a 

w porę. nie stosownie do mody, aniżeli zatają wy-|wy żeby go kupować. x i w dniu 4 JE rze aho iezna sprzedaż 30tu sztuk { 

stępki, któremi tak się lubią okrywać: że wolą kła-| — Ale bo widzisz tanio kupiony, za bezcen, pa- koni ic > Jana = At ta różnego wieka, sposo- 

mać, że są winuymi, jak przyznać się do nieuctwajrę set złotych gotówką i20 korey pszeniry — i to bnych do it kę c dyw” pei gma 

w: sztucznem życiu młodzieży; iluż to kłamie i chwalijdam mu wyrosłćj, której nikt nie chciał kupić —a| W roze angielski Awek ti 32 kap ę w vgier 

się, że nurzali się w:tem błocie, w którem tylko bo-|przy tem strasznie mi bestja zaimponowała że tak N n PS Ae waan ne, ma n 

gaci lub urodziwi nurzać się mogą; o! dużo jest tych pięknie na żółto malowana! mówił pan Obrobski ZA: | ak'młodzieży z ilat 853 o Fe eg popowej kj 

wychowańców wolności i swobody obyczajów, którzy klopotany, skrzyżowawszy ręce na piersi, zaprzężny. Opisanie sabana Se iana ianaka 
gotowi co dzień zamieniać się w bydle, byle tylko tof — Cóż że żołty ale za wysoki, za szeroki, za sta -| na prendio każda czaoorada Hadar Ars 
bydle świat wyższy, modny. pogłaskał ręką. obleczo: ry — jednem słowem djabła wart! ; cze dyrektora atada w Werszewie pod.pr: 3036 Krain 
ną w jasną rękawiczkę i popieścił się z niem jak} — Patrz pan — mówiła dziedziezka chwytając skie Przedmieście, 'i w wydziale stadnym w Janowie, — War- 

z swoim ulubieńcem. mnie za obie ręce i ciągnąc je tak silnie ku ziemiy|szawą dnia 26 lipca (7 sierpnia) 1853 r, — Koniuszy dwo- 
Głośna wrzawa i. krzyki od strony dziedzińca do-|jakby mnie na nićj chciała posadzić, ia jeja ru J, C. K. MOŚCI, radca sanu, August br. Potocki. — 

szły naszych uszów, ciekawi co się stać mogło, wy- szeroki, za stary, a my tego nic a mO + TATR Naczelnik biura, Welinowicz. 

szliśmy przed dwór, nowa scena odbywała się po za Mężulku, Agacio ma rację, za wysski na dzisiejszą SRSRSSS a SNE 

E ke s . . . 11 4 z H . , 

bramą dziedzińcową. Powóz i konie obstąpili wieśnia- modę, szeroki jak na jaką liczbą familję a nas tylko s komie. „sesja waw ze SAS aiw: a 

cy i słożba dworska, wszyscy machając rękami, wy-|Pigeoro: > dł k ] E ki na ulicę Miodową, wprost kościoła KK. Kapucynów, S 

wijając kijami, podskakując lub pchające powóz, wrze- e yniczaaj Agacio kąd: l e Bd ń wy” E tal oS udzie dawmiój egzystował handel win p. Józefa Wolfin 

szezeli a uro! a uro! Szkapy co szarpną, to się i cof- winę mac kopnął, plunął na poduszki i od- POW Z Zd ALI 
pa BRZ tednym oporbom ai i LOAF Mity być znacznym obywatelem i jeździć 7 PRZYJECHALI do WARSZAWY. 
pom dziedziniec; a jakże jaśnie panajyo n kim klak iech mi ojciec da 8000 to poja-| Æ Angiel. Brykczyński Stan; ob. z Suchowoli„— H. Krak 
wysiąść w błoto i piasek! Pan: Obrobski dowodziłjw ta Sin, aru — niec owozik jak cacko! / |pobiecki Teodor ob, z Kolaciaka.—H. Lip. Dąbrowski Józef 
zgrają pomagaczy, wieśniacy pchali powóz, a dworscy dęjdo B TNE i kupię Poo a w , 771] =, żel luiał ob. z Jeżowa.—H, Niem. Leszczyński Aleks, ob. z Biały, — 
ująwszy oburącz grube kije dębowe, to szturgali, to] = 20) SR ty Boga, Ś pd irak rasie ple! DICH H. Sis. Maltanowski Karol ob z Chodcza. 

bili co sił starczyło bezsilne szkapy; Jakób aż stanął wołał pan Obrobski cisnąc sobie piersi, jakby na WYJECHALI Z WARSZAWY. 

na Koźle i także nie żałował z swćj wysokości, do o- nich miał Ear. 8000 F ol tobyśmy żanadto zbytko Bohte Robert ob. do Pińska, Bogusławski Józef ob. do 

gólnych pocisków dołączyć i od siebie i od swojego wali, niech piorun trzaśnie i powozy i wszystko, sj Zglechowa, Lisowski Karol ob. do Szołdy, Sędzimir Jan ob. 

bata. Pomiędzy wiokejananitipéopingsmni pensá naj-|lepsza As E Ją ij tn 4 TAMISA var doddelobosia. 
bardzićj forsował wieśniak, do którego należał za-|na gorzelni, jesli pozwol! mi rząc ernjalny zało-| =se — - ~ E TEED 
przęg jin t aż bił się pięścią w głowę: z rozpaczy,|żyć trzy nowe karczmy — lo może się namyślę. ale a baban r Jutro: pa MOWA 

że mu konie pozabijają, lecz znosił to wszystko jak|w tym roku, w tym powozie pojedziecie do War-l Dziś rano stopni ciepła I 1. wczoraj w południe 19. 

mógł cierpliwie, dopóki cierpiały tylko konie innychlszawy. Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 9. 


(») Upraszamy o następna korrespo nd e neję. (Prz. Red) 
ZE EE p 


W Drokarni J. Unger: — Wolno. drukować, — Warszawa dnia 29 Lipca [10 Sierpnia} 1855, roku: — Starszy. Cenzor F. Sobieszczański. 


